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LITERACKI I POLITYCZNY. 


O STARYCH KAWALERACH. 

Ludzie ci, są najczęścićj chu- 
dzi, a czasem tak dalece, że 
patrząc na nich, wydają nam 
się zupełnómi kościotrupami. Po- 
mimo tego starają się udawać 
zawsze żwawych, obrotnych i 
wesołych. Odznaczają się szcze- 
gólnićj włosami na głowie rza- 
dko wyrastającómi jednak tak 
troskliwie ułożonómi że tómi 
doskonale zakrywają łysinę, a 
na które patrzéć nić można nie 
podziwiając ich umiejętnćj pra- 
cy używającćj każdego włoska 
z korzyścią. © kolorzeich wło- 
sów mówić nić można, gdyż te 
umieją nadawać podług upodo- 
bania. — Najpospolitsi i niedo- 
łężni tylko używają perugi te- 
go godła okazującego stracone 
już nawet nadzieje! Bo jakże 
wystąpiłby na schadzkę taki sta- 
ry kawaler, zperugą lub bez 
nićj? w pićrwszym razie drżał- 
by zbojaźni aby nagle nie zo- 
stał znićj ogołoconym „ w dru- 


gićm mógłżeby nie pomyśleć że 
wystawi się na urąganie mło- 
déj zalotnicy? — Ci, którzy 
umieli rozsądnie żyć w młodo- 
ści, są bardzo pożyteczni w swćj 
starości, służą oni do uspoko- 
jenia zazdrosnych mężów któ- 
rzy i nielękają ich się i ich nad- 
skakiwanie żonom za bynajmnićj 
niekrzywdzące uważają. Dla 
starych panien są oni cackają- 
cą ich nadzieją nasuwającą my- 
Śli że ich żonami zostaną. Oni 
to starają się aby ich bożysz- 
cza zapraszane były na najświe- 
tnićjsze bale, oni to dostarcza- 
ją im najświćższe dzienniki mo- 
dy, ich zabiegami zyskują naj- 
wygodnićjsze mićjsce na wido- 
wiskach , oni układają przejaz- 
dzki wićjskie i służą za towa- 
rzyszących rycćrzów  pięknóm 
amazonkom. Lecz nie na tym 
kończą się ich zasługi oni są 
dla małowzrostków tómi mędr- 
cami nauczającómi rozrzutności 
i objaśniającómi im stare i no- 
we zwyczaje, oni są dla mło- 


dych żon wyrocznią kierująca 


ich krokami, i napominającą je 
nieustannie aby nie  wierzyły 
młodzieży gdyż ta jest płocha, 
zmićnna, gadatliwa. — Zaty- 
Je poświęceń, za tyle ofiar, o 
sroga niewdzięczności! odważa- 
ją się ludzie czynić ich śmićsz- 
némi szydząc, to zmłodzićńcze: 
go ułożenia, to z miłosuych spój- 
rzeń, czułych westchnień, klas- 
sveznych pochlćbstw. Nazywa- 
ja ich szezęśliwómi kochankami 
XIX. wieku, oódnoszącómi cią- 
gle zwycięztwa nad dzisićjszą 
mlodzićżą nieubićgającą się z 


nićmi o pozyskanie względów 


kobićt.  Wyrzucają im nako- 
niee wtym nierozsądek że wo- 
lą porzucić śniadanie zostryg 
i szampana, partyę wista, nie 
czylać gazet, nie mićszać się 
w rozprawy polityczne aby tyl- 
ko niestracić chwili w którćj mo- 
ga jakićmś poświęceniem przy- 
służyć się kobićtom. Lecz cóż 
robić? młodzi ze starszych za- 
wsze naśmićwalisię, naśmićwa- 
ją i naśmićwać się nie przesta- 
ną; bo kiedy już tyle wieków 
minęło od czasu gdy pićrwszy 
raz to zgorszenie Noego syn po- 
pełnił przeciw ojcu, a nie po- 
prawili się ludzie, jakąż móż- 
naż mieć jeszeze nadzieję po- 
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prawy? — Śmiej się więc mło- 
dzieży, lecz wam powićm że i 
wy jesteście godni śmićchu bo 
wasza obojętność względem ko- 
bićt dozwala starym kawalerom 
odnosić wszelkie pożytki pocho- 
dzące z nieustannćj przytomności 
i zniezmordowanych usług. Gdy- 
byście inaczćj myśleli któraż ko- 
bićta niewolałaby równego wie- 
kiem mićć powiernika i przed 
nićm się użalać na rubaszność 
lub lekkomyślność małżonka, i 
zudaną obawą odkryć mu że 
obojętność małżonka wystawia 
J na niebezpieczeńsuwo nudoty, 
eo zwykle słabości stajesię przy- 
czyną. — Lecz kiedy takićmi 
jesteście przeto nićma nie dzi- 
wnego że nieznajduje się dobrze 
wychowana kobićta któraby nie 
przekładała ich przestarzałych 
miłostek nad wasze śmiałe roz- 
mowy i nieuważne postępowa- 
nia, ich nieustannych starań 
nad waszą upokarzającą niedba- 
łość, ich wdzięczność za naj- 
mnićjszą okazaną życzliwość, nad 
waszą niewdzięczność , ich be- 
zinteresowność nad waszą chy- 
trość mającą wlepione oczy je- 
dynie w termometr ich sakiewek. 
Stary kawaler jest to filozof mi- 
mo wiedzy; wtenczas kiedyin- 
ni ludzie uganiają się żeby po- 


zyskać pićniądze lub władzę, on 
niezachwiany w swćj  starćj 
wierze nie ugania się jak tylko 
za pięknómi kobićtami; pozwa- 
lając trapić się intrygantom sta- 
rajscym się aby tego wyzuć z 
urzędu który im zajmuje mićj- 
sce. Patrzy ón wźrokiem lito- 
ści na tych dumnych panów 
których żadne obelgi , żadne kła- 
mliwe obietnice mie zniechęcą 
w staraniu się o nowe godności 
i na tych nienasyconych .kup- 
ców których chciwość ogołaca 
z wszelkich przyjemności tego 
Życia, a rozpatrując się wsobie 
dziękuje Bogu że mu tyle dał świa- 
tła iż niestał się podobnym, potę- 
pieńcem ! — Już tyle sebajetcia o 
starych kawalerach a omało nie 
zapomniałem 0 dość głównych 
rzeczach to jest o tych o któ- 
rych jeszcze powićm. Stary ka- 
waler umić doskonale słomę młu- 
cić to jest prowadzić ciągle roz- 
mowę dla tego jedynie żeby mó- 
wić.  Kobićta niekażda umiała- 
by jak ón z taką skrupułatnością 
opisać ubior innćj i poczynić nad 
tém uwagi. Jest ón powićrz- 
chownym znawcą wszystkich u- 
mićjętności, wić kogo i kiedy 
chwalić lub ganić, umić poko- 
nać współ - zalotnika to naprzy- 
kład mówiąc: «jest to miły za- 
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pamiętalec nie umiejący nie u- 
dawać» to użyciem z szczególną 
zręcznością śmićszności,. téj bro- 
ni najłatwićj zabijającćj miłość, 
albo przeszkadzającećj jéj pow- 
staniu. Te przymioty, podćj- 
ścia zabiegi sprawują, iż młoda 
kobićta w pada w ich. sidła bo 
niewidząc niebezpieczeństwa nić- 
ma się na ostrożności; zalołni- 
ca także mu się podda aby so- 
bie zapewnić pochwały tego we- 
terana mody stanowiącego jesz- 
cze o wziętości kobićt, a skro- 
mnisia nie będzie sprzóczna bo 
jakież schronienie bezpiecznićj- 
szym jest przeciwko złośliwo- 
ści ludzkićj jak nie poddająca w 
podćjrzenie miłość starego ka- 
walera. dd. 


PELAGYA LASZEIEWICZÓWNA 
CZYLI 
Powrernze we Lwowie r. 1594.. 

( Powiastka historyczna. ) 

Patrz, patrz! blada na pościeli 

Jak na obłoczkach mglisty poranek. 

Z płaczem do koła stanęli: 

1 smutny ksiądz u łóżka, 
smutnićjsza czeladka 
smutnićjsza przy nićj drużka, 
smutnićjsza przy nićj matka, 
najsmutnićjszy kochanek. 

Ad. Mickiewicz. 
Głucho było po ulicach Lwo- 


wa, czarna chorągiew powićwala 


na wieży ratusza, nieustanny 
jęk dzwonów rozlegałsię ze wszy- 
stkich kościołów, ze wszystkich 
części stolicy : ustał handeli ruch 
ludnego miasta, tu i ówdzie 
tylko zdybywano powozy ztru- 
pami, lub księży do chorych 
spieszących , których kościelni z 
dzwónkami poprzedzali. Po- 
wietrze było we Lwowie zawie- 
zione przez kupców z Turecz- 
czyzny i trwoga powszechna pa- 
nowała w tém mieście. Poza- 
mykano bramy, nie wpuszcza- 
no nikogo do miasta, pozabi- 
jano domy, w których wymarli 
mićszkańcy, i o niczćm nie mó- 
wiono, tylko co dzićńo nowych 
ofiarach powietrza. Każda pra- 
wie rodzina kogóś apia ea sł 
swoich opłakiwała , każdy jakąś 
miłą osobę miał już na cmęta- 
rzu, i Żyjącynawet do trupów 
chodzących podobni byli. Wy- 
bledli bojaźnią, lub wycieńcze- 
ni chorobą, w trwodze , jak wi- 
dma błąkali się po ulicach. Zdro- 
wi dotąd jeszcze unikali znajo- 
mych i ze zgrozą odwracali się 
od napiętnowanych ofiar zara- 
zy, których policzki bladością 
okryte, oczy nabrzmiałe, zsi- 
piałe usta, zczerniałe zęby, już 
za Życia czyniły mićszkańcami 
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drugiego świata. Kościoły dniem 
i nocą otwarte , gdzie cztćrdzie- 
sto - godzinne odprawiało się na- 
bożeństwo , zawsze ludźmi na- 
ełnione były. Nieustannie ze 
a w oczach śpićwał lud po 
świątyniach pańskich suplikacye, 
a księża w poświęceniu się dla 
ludzkości nieznający granie, cho- 
rym bez przerwy roznosząc są- 
kramenta pociechy, nie raz w 
najwyższym stopniu zarazą do- 
tknięci, rękoma drżącómi poda- 
jąc wijatyk choremu, padali bez 
duszy przy jego łożu , dotknię- 
ci ciosem zarazy, którą już da- 
wno włonie swojóm nosili. — 
Tak srodze dotknął Bóg r. 1594 
miasto Lwów. Zaraza rozpo- 
częła się w końcu Czerwca, w 
chwilach najpięknićjszych wio- 
sny, kiedy drzewa już najżyw- 
szą jaśniały zielonością „, wonia 
kwiatów rozlegała się po kwi- 
tnących ogrodach, a ciągle wy- 
jaśnione i najezystszym lazurem 
powlóczone niebo długą i trwa- 
łą zwiastowało pogodę. Wszy- 
stko oddychało roskoszą najprzy- 
jemnićj pory roku, wesoło pta- 
ki śpićwały w powietrzu, rado- 
śnie do pogodnego nieba uśmić- 
chały się plonem okryte niwy, 
jeden człowiek tylko, jak sprze- 


czność w wesołćj naturze; no- 
sząc w sobie zarzewia śmierci, 
to martwóm okiem poglądał na 
piękności przyrody, to żałośnóćm 
znowu, że je będzie musiał po- 
rzucić, — Już dawno zaszło 
słońce za góry w mgle ponurzo- 
nych dalekich Beskidów, już 
dawno zmrok okolice Lwowa 
zalegał, gdy jeszcze po ulicach 
miasta odzywały się dzwónki 
kościelnych. Ku zamkaiętćj bra- 
mie  haliekićj zbliżał się w 
dzikim pędzie jeździec na końiu. 
lle zinrok rozpoznać pozwolił, 
nie był wubiorze polskim, ale 
raczćj ubrany był z flamancka, 
w dużych fałdowanych krzyżach 
naokoło szyi, w krótkim na rę- 
kawach marszeczonym kolecie i 
w okrągłym kapeluszu zkrótkić- 
mi strusićmi piórami. Nie zda- 
wał się być wojskowym, a je- 
dnak parę pistoletów zatknię- 
tych miał w siodle. Po pośpie- 
chu zktórym czwałował, po 
zmordowanym jego rumaku, 
zdawało się, że po życie leci, 
a jednak po śmierć niechybną 
spieszył. — «Stój, bo wystrze- 
lę l» krzyknął surowym głosem 
Żołnićrz mićjski stojący na stra- 
ży, posępnie o żelazny oszczep 
oparty, — «Puść mię, chcę ko- 
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niecznie bydź przed nocą w mic- 
ście odrzókł przybyły jezdny. 
—» Ani krokiem dalćj» zawołał 
strażnik wzbraniając przystępu. 
«Nikogo mi wpuszczać nie wol- 
no. Do tego po co tu przy- 
bywasz cudzoziemcze , raczćj u- 
ciekaj od tych murów gnićwem 
od Boga dotkniętych. Czy nie 
postrzegałeś panie czarućj cho- 
rągwi na wieży ralusza? „.... 
Czy nie słyszałeś, że zaraza mo- 
rowa panuje we Lwowie?» — 
«Słyszałem i dla tego tak się 
spieszę» rzecze zniecierpliwiony 
podróżny. «Osoba najdroższa 
mi na Świecie może umićra w 
tej chwili, a jaż nić mam jéj 
jeszcze widzićć za życia. ?— 
Puść mię niech ją oglądam i niech 
umićram znią razem.» — «Zal 
mi cię panie, jesteś młody, po 
co na Śmierć sięnarażać. Ucie- 
kaj od tych murów powiadam, 
one śmiercią dychają. I ja już 
może mam zaród jéj w sobie „a 
rozmawiając z tobą panie tak bli- 
sko, może cię już morowém za- 
raziłem powietrzem. Uciekaj, 
bo nie sądź, ażebym cię wpu- 
ścił.» — « Wpuść miężolnićrzu, 
a eo zechcesz dam ci za to. 
Oto kiesa moja , weź ją , a wpuść 
mię. Spora jest i nikt za ży» 


cie nawet tak dobrze ci nie za- 
płaci, jak ja za śmierć płacę. » 
— «Obrażasz mię panie , jestem 
bićdny człowiek, ale przekupić 
się nie dam, gdzie idzie o wy- 
pełnienie danego mi rozkazu. 
Zlecono mi bym nikogo do mia- 
sta nie wpuszczał i rozkaz ten 
wykonam święcie, choćby mi 
nawet złote gory obiecywano.» 
— «Wpuść mię, proszę cię, za- 
klinam cię na miłość boską, al- 
bo mię do rozpaczy przypro- 
wadzisz. Istota, którą ubóst- 
wiam, którą już moją nazwać 
miałem, może umićra właśnie, 
może już umarła, a ja niewi- 
działem jćj po raz ostatni, nie 
zamknąłem jćj powiek, nie u- 
ścisnąłem jéj konającćj ręki! łzy 
żadnéj nie uroniłem na jéj gro- 
bie! W puść mię, jeźliludzkość 
jest w twojóm sercu, jeźli ' ko- 
bićta na świat cię wydała, je- 
źli kochałeś kiedy i byłeś wo- 
bawie utracenia kochanki. Lecz 
do kogóż ja przemawiam, do zi- 
mnego głazu; serce twoje tak 
twarde jak żelazo twojego pan- 
cćrza, a niedostępne jak mur, 
którego strzeżesz.» — «Zle o 
mnie sądzisz panie, czuję nad 
tobą, lecz mi wpuścić cię nie 
wolno: Nie mniemaj ażeby pod 
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zbroją prostego Żołnićrza niebi- 
ło we mnie serce człowieka i 
dla tego że bije, wpuścić cięnie 
chcę. Mamże ci do śmierci 
niechybnej  dopomagać ? » 
«W puść mię, a staniesz się do- 
broczyńcą moim; zaklinam cię 
na wszystko, eo jest dla ciebie 
najświętszćm na Świecie. Mo- 
Że masz żonę, może masz dzie- 
ci, zaklinam cię na nie» — 
«Miałem» żałośnie odrzćkł żoł- 
nićrz i łza po oszczepie pocie- 
kła, na którym był wsparty. 
«Miałem kochaną żonę, lecz 
zaraza morowa zabrała mi ją w 
kwiecie młodości , a znią niemo- 
wię przy jéj piersiach.» Gdy słów 
tych domawiał, głos jego drżał 
co raz więcćj, poznać było że 
płakał , lecz jak gdyby wstydził 
się słabości, odwrócił twarz od 
podróżnego i łzy w cieniach no- 
cy uronił. — «Tyś miał żonę i 
ja ją mićć miałem; ohaśmy już 
może utracili, cośmy mieli naj- 
droższego w życiu. W puść mię 
więc niech przynajmnićj zwłoki 
téj obaczę , którą miałem cieszyć 
się za Życia. » 


(Dokończenie nastąpi. ) 


POLITIE 


Feancvya. Paryż 4 Czérwca. — 
Kommissya nadzwyczajnego kredy- 
tu zwołaną została, dla odebrania 
ważnych poleceń. List z Marsylii 
donosi, iż znaczny transport bro- 
ni do lonstantyny przybył, i że cé- 
sarz marokański na nowo namsię 
przeniewierzył. — Zdaje się, że 
rząd postanowił wysłać Eskadrę pod 
dowodztwem admirała Gallois do 
Hajti, w celu dopomagania dyplo- 
matycznemu ajentowi w zaspokoje- 
miu byłych kolonistów i posiadaczy 
hajtyjskich obligacyj. — Słychać ta- 
kże o wysłaniu Eskadry pod roz- 
kazami admirała Hugo do brzegów 
Katalonii. — Francuzkie papićry z 
powodu niepomyślnych z Afryki wia- 
domości spadły cokolwiek. — 5go 
Czórwca. Journal de Paris twiér- 
dzi, iż na radzie gabinetowćj w 
Fontainebleau król się oświadczył 
przeciw rozwiązaniu izby deputo- 
wanych. — Gazela Temps donosi: 
Potwićrdza się, iż między Anglią 
i Hiszpanyą traktat handlowy sta- 
nął.— Dziennik La Charte de 1830 
umieścił następującą telegraficzną 
wiadomość z Perpignan zdnia 2go 
b.m. 20 Anarchistów w d.23 p. m. 
uwięzionych w Barcelonie, wysłano 
da- wysp. Balearskich. — Odkryto 
nowe spiski, i zapas broni zna- 
leziono; uwięziono wiele osob. 


Hiszpasya. Madryt 28 Maja.— 
Wczoraj była tu wielka niespokoj- 
ność, rozgłoszono bowiem , iż 400 
zjazdy Karolistów przeszło przez 
Tajo dla zabrania transportu an- 
daluzyjskich koni z 1,500 się skła- 
dającego. Załoga wzięła się na- 
tychmiast do broni, dla przeszko- 
dzenia temu. — Huryer udzielił na- 
stępującćj z Saragozy wiadomości 
pod dniem 28 maja: Zwiaro-go- 
dnego Źródła dowiaduję się, iżbi- 
twa w Huesca bardzo była krwa- 
wa, szczególnićj wiednćj ulicy, 
batalion królewskićj gwardyi i ba- 
talion francuzkićj legii zupełnie zo- 
stał zniszczony. Gdy legya fran- 
cuzka weszła do miasta, jazda Ka- 
rolistów uszykowała się, a za zbli- 
żeniem legii, rozsunęła się linia 
jazdy i stojąca za tąż piechota da- 
ła ognia, wten czas jazda uderzy- 
ła na legiją i moeno ją przerze- 
dziła. Bitwa stała się ogólną; z 
wszystkich okien strzćlano na Kry- 
stynów , ciż po uporczywćj obro- 
nie musieli się w największym nie- 
ładzie odwrócić, i aż do Almodo- 
war przez jazdę Karolistów ściga- 
ni byli. Strata nasza wynosi 1,500 
ludzi, lecz i Karoliści musieli do- 
syć stracić. (G. P. s.) 
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XXXI 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Monitor Paryzki, opisuje wy- 
jazd familii królewskićj z Fontaine- 
bleau i przybycie do Paryża wna- 
stępujący sposób: Dnia 4go b. m. 
Cała familia królewska” udała się z 


“Fontainebleau do St Cloud, zkąd 


po śniadania dalój raszono. W 
Chailly, Ponthierry, Essonne , Vil- 
lemoisson i Longjumeau przystro- 
jono domy wspaniale, wszędzie sta- 
ła gwardya narodowa wszeregach. 
W pół do drugićj przybył król do 
St Cloud. Gwardya narodowa i 
tłumy ludu oczekiwały w Alei do 
zamku prowadzącćj, i zradośnómi 
okrzykami go przyjęły. Liczne od- 
działy 12stu legionów  paryzkićj 
gwardyi narodowćj i wojska lini- 
jowego tworzyły szpaler zobudwu 
stron pol Elyzćjskich, od T'uille- 
riów do Bariery Etoile. O go- 
dzinie wpół do 4tćj przybył król. 
Przed samym Paryżem wsiadł J. K. 
Mość i książęta na konie. Królo- 
wa Francuzów i Belgów, księżna 
Orleanu, W. księżna Mecklenburg, 
księżniczka Adelajda, Marya i Kle- 
mentynaiksiąże Montpensier wsie- 


dli do odkrytego pojazdu. W to- 
warzystwie króla znajdowali ` się 
wszyscy ministrowie , marszałkowie 
Soult, Maison, Molitor, Gérard i 
Clauzel, Admirał Duperré i mnó- 
stwo oficerów. Król jechał mię- 
dzy książętami Nemours i Joinville. 
Przy bramie tryumfalnéj przemówił 
prefekt departamentu Sekwany do 
J. K. Mości, na co królw tkliwych 
wyrazach odpowiedział; poczóm, 
król i cała rodzina wjechali bramą 
tryumfalną. Przed Tuilleryami de- 
filowały wojska przed królem. O 
godzinie 7mćj wjechali do Tuille- 
ryów i wkrótce siedli do stołu na 
200ście osób nakrytego. W cza- 
sie obiadu ukazał się kilkakrotnie 
król, i księżna Orleanu na balkonie, 
gdzie od zgromadzonego ludu zawsze 
radośnym okrzykiem powitani byli. 
— Zachowanie się księżnćj Orleanu 
podczas wjazdu do Paryża zdradzało 
wielkie wzruszenie. Była bardzo bla- 
da, i łzy radości spływały pojćjlicach. * 
Była zupełnie biało ubrana, i znad- 
zwyczajnym powabem przyjmowała 
i oddawała powitania. 


(> OPZZ A O Z, 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. w PONIEDZIAŁEK, 
SRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandłach Wych Kocha i Schreibera. 
— a Ő A R ona) 


W Krakowie Czcionkami Józęfa Czecha. 


